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p o i ; l  ą  i *
na literałurę serbską.

Odkąd zwrócono u nas uwagę na pobratymcze 
plemiona Słowiańskie, a będzie temu lat z górą 
trzydzieści—niewiele dostrzedz można postępu, tak 
co do obznajmienia się z dziejami tych plemion, 
jak do wiadomości o ich literackich utworach. W e ź ­
my n. p. Serbią — ten najbujniejszy kwiat s ło ­
wiańskiego ducha, cóz o mej wiemy więcej, jak 
tylko że m iała kodeks Duszana C ara, który M a­
ciejowski rozebrał, i bochaterskie pieśni, które na­
wet nikt w zupełności niewy tłum aczył. Dawniej­
sze pomniki słowiańskie, jako tako zatrudniają 
naszych uczonych, ale nowszy ruch w literaturze, 
nie przenika do' nas, jakby zdawało stę że Czesi 
jeszcze niewyszli po za obręb rękopisu krolodwor- 
skiego, Ilirowie poza Gunduhcza, a Serbowie, za 
pieśni o Marku Kralewiczu.— tym czasem , rzeczy 
sio maja w stosunku odwrotnym do naszej cieka­
wości: każde z tych plemion usiłuje na zabytkach 
dawniejszych, wznosie budowy odpowiednią dzi­
siejsze oświacie i potrzebom. Godnem, uwag, dzi­
siejsze usiłowania w Serbii, która doznając smu­
tnych kolei rozerwania, już pod panowaniem T a ­
rtakiem, już pod Austryją i W ęgram i, tu owdzie 
przez ciąg wielu wieków, daw ała czasami znaki 
życia umysłowego. Zajrzaw szy w odleglejszą p ize- 
szłośc tego plemienia spotykamy bogate po­
mniki rękopismowe od dwunastego do piętnastego 
Ciekli, mieszczące się po monasterach Bośnii, A l­
banii i Bułgarii. Niektóre z nich, mianowicie hi­
storyczne dzieła, jak  Żywot 8 . Śimeona napisa­
ny przez S . S aw ę , należą zdaniem Szafarzyka 
do ozdób, starosłowiańskiej literatury. Okres ten 
zamyka się opanowaniem Serbii przez Turków. 
Oświata i wolność ujarzmionego narodu niemogąc 
kw itnąc pod dzikiem prawem koranu, schroniły się 
W’ ciasny obręb Dubraw nickiej (R aguzańskiej) re­
publiki. Poezya szczególniej w ybujała w tym o- 
kresie ciągnącym się- od 15go do 17go wieku. 
Skupia się ona głównie w mistrzu takim jak  Gun- 
dulicz, nieśmiertelnym śpiewaku Osmanidy; lubo 
z drugiej strony ciąg ten utworów, nie jest wol­
ny od przeważnego wpływu poezyi w łosk ie j, a 
mianowicie T assa. Biedna słowiańska muza tu­
taj parta od Turków', tam znowu od W enecyjan ; 
rozw iała się jak m gła, zostawując tylko ślad w u- 
tworacli zachowujących obce piętno na duchu i ję ­
zyku. Do połowy 18 stolecia świat uczony ani 
w iedział że jakaś literatura serbska istniała, lub 
istnieć może; taka grobowa cisza, ciężyła nad 
biednem plemieniem. Pierwsze znamiona ruchu, 
poczynające okres najnowszy, dały  się postize— 
gać pod koniec zeszłego wieku; a to w prowin- 
cvach podległych koronie W ęgierskiej.

Pierw sze dzieło charakteryzujące kierunek tego 
ruchu nie jest utworem poetyckim pełnym fantazyi i 
uczucia, ale prostą rozprawą fizyczną: ja k im  spo- 

„.nfl/r rozkłada się w powietrzu i  ainie? 
Kio kiedy s ły sz a ł aby się w ten sposób zaczy­
nała  literatura jakiego narodu? Zjawisko to po­
kazuje, że ten pojaw m ewypływał z potrzeb lu­
du, ale tylko z potrąceń obcej cywihzacyi. W iadome 
przysłow ie: dobrze cos zacząć, jedno jest, co pół 
dzieła dokonać. Z  czego prosty wniosek: że lepiej 
nie zaczynać niż zle zarzynać. 1 la tego też w o- 
wym czasie literaci serbscy, memogą trafić na 
w łaściwą sobie drogę; i wciąż wydają książki, 
zupełnie nieodpowiedne potrzebom kiaju. Mimo 
tego biedny lud przyjmował je ,  aczkolwiek ani 
rzeczy ani języka nierozumiał, z nieograniczoną 
miłością, jako skarb narodowy. Zdawałoby się 
rzeczą dziwną, jak  można coś cenić, kiedy się

wartości niezna; a jednak naród uważając w swo­
ich literatach jakby starszyznę co wiele widziała, 
otaczał ich najwyższem poszanowaniem. Ówcze­
śni pisarze chcąc odrazu zaszczepić cywilizacyą 
europejską u siebie, nieoglądaJj się bynajmniej dla 
kogo piszą, podobni w tein <j(, młodzieńczych pi­
sarzy, co mają w duszy zap a ł, ale celu niewie- 
dząc, piszą aby pisać. Rzecz to niezmiernie tru­
dna wystąpić w charakterze nauczyciela ludu; bo 
albo stoisz oświeceniem na niw ni z nim, a wtedy 
niemasz go czego nauczyć, albo stoisz wyżej, a 
więc niebędziesz dian zrozumiałym. Zwykle l i ­

czeni czerpią wiadomości swoje w szkole ucywi­
lizowanego św iata, a razem i sposób wykładu 
nieprzystępny dla gminu, przejmują. W szakże 
nietylko sam wykład naukowy, lecz rzeczy na­
der proste, codzienne, niemogą być ogółowi u - 
dzielane, jeżeli je duch gminu na wskroś nieprzej- 
mie. Potrzeba wyjść niejako z serca ludu; schwy­
cić jego sposób zapatrywania się na rzeczy; po­
stawić się w jego punkcie widzenia, i dopiero 
rozgrzać płomieniem w łasnego ducha, i wyrwać 
z ciasnych granic; a tym sposobem oczy mu o- 
tworzyć, umysł objaśnić, niech z tego co wie, do­
cieka tego coniewie. Tylko taką koleją umiał D osi- 
theus zostać nauczycielem swego narodu, i osiągnąć 
wieniec niezwiędłej chwały. Pomijając inne jego za­
sługi, ocenimy go jako autora. B a jk i  wydane w r. 
S788 są niejako pierwszym brzaskiem literatury 
Serbskiej. Pierwszy on odezwał się do nich językiem 
zrozumiałym, i o rzeczach, które lud by ł w sta­
nie pojmować. W skazów ką tą poszedł za nim 
Obradowicz; dając przykład co i jak  należy pi­
sać dla ludu, dopiero pojawiły się dzieła odpo- 
owiedniejsze potrzebie, jako- j ę z y k  S erbsko-S la -
woński i usiłowania ku praktycznym korzy­
ściom. W  r. 1802  Raicz, ów autor, nieprzystę­
pnej dla ogółu history i  plemion słow iańskich , 
w ydaw ał Cwietnik , zbiór drobnych powiastek; 
inni także zaczęli pisać w rozmaitych gałęziach 
nauk popularniejsze traktaty. T aką nosiła cechę 
literatura od r. 1800 dy 1810 ; aczkolwiek za­
wsze jeszcze patrzała z góry na tę ubożuchną 
cząstkę czytelników, jednakże mianowicie co do 
języka, wielki krok był już zrobiony. Dositheus, 
o którym wspomnieliśmy, był tym wielkim refor­
matorem. Przed nim wszysc) pisali całkiem in­
nym słowiańskim językiem, niezrozumiałym pra­
wie dla nowoczesnych Serbów; on dopiero pier­
wszy porzuciwszy dawne drogi, zaczą ł pisać tą 
mową jakiej sie od własnej matki nauczył. Z a 
jego przykładem, który zbawienne skutki wywarł, 
poszli i drudzy. Lecz gdy j§zyk cerkiewny miał 
wyrobioną doskonałość, niełatwo było się odeń 
oderwać; przeto zaczęto go mieszać z potocznym 
językiem; i to amalgama dopóty trwało, póki na 
świat niewyszły pierwsze pieśni ludu. Zjawisko 
to otworzyło oczy: był to jak młody Alcyd, któ­
ry zaraz w kolebce podławił stronników S ław iań- 
sko -  Serbskiego narzecza.

Lud przyszedł sam sobie w pomoc; od wie­
ków bowiem bohaterskie czyny ojców ż y ły  w pie­
śn i, i w yw oływ ały  godnych siebie następców. 
Cień wielkiej przeszłości przemykał się z dźwię­
kiem gęśli, to wspomnieniem świetnego panowa­
nia Serbskich carów, to postaciami bohatyrów po­
ległych na kosowem poi". W szystko  to było  
świeże i żyw e, jakby wczorajsze, tak się wier­
nie przechowało w pamięci- Guślarz umiejący śpie­
wać stare pieśni, sk ładał podobneż na cześć bo­
haterskich czynów swoich współczesnych, którzy 
w obronie krzyża, lub ojc/,yz»y k‘‘ew przelali. P ie­
śni te przechodząc zwykle od ojców do synów  
przybierały taki k s/ta łt nowy,Jaki b y ł przez ż y -  

Jjących w używaniu; dla tego i najdawniejsze no- 
I szą  tę samą językową barwę, co i najświeżej 
| złożone.
j Nietylko z samego usposobienia Serbów , ale

i z bizatyńskich pisarzy dowiadujemy się , że za 
dawnych ich carów , krążyło mnóstwo pieśni, w 
których lud s ław ił swoich mężów. Niewiele z nich 
doszło naszych czasów , wyjąwszy pieśni o ca­
rze Lazarze. M usiały być i obrzędowe pienia , 
kiedy naród zostaw ał w pogaństwie; d<» d z iś  do­
chowały się drobne urywki w tak zwanych pie­
śniach królowej i Dodolach. Owa klęska na polu 
kossowem musiała wywrzeć ogromne, niezatarte 
wrażenie na całym narodzie, kiedy ojcowie i matki 
jakby zapomniawszy co przedtem i potem b y ło , 
o niczem nierospowiadali swym dzieciom tylko o 
nieszczęściach i chwale dnia tego. Z  resztą bi­
twa ta ważnością swoją, ogromem wysileń zgasi­
ł a  wszelkie dawniejsze dzieje tkwiące w pamię­
ci ludu. Po zgonie najulubieńszego z serbskich 
w ładzców , zstąpiła na kraj niedola i biada, ten 
gorzki owoc wewnętrznych rozterek i tureckiego 
jarzma. Najeźdźcy rozpędzili naprzód kniaziów 
czyli szlachtę, pozbawili ich wszelkich praw; tym 
sposobem inassie  narodu p o d e ią w szy  nogi, u b ez-  
władnili ją ; łupiestwem i podatkami zubożając lud, 
chcieli uczynić go pokornym i m artwym ; lud też 
unikając widoku ciemięzców z równin schronił się 
w niedostępne góry. Ty ni sposobym Turek w y­
rządził Serbowi usługę o jakiej ani myślał; lud 
odosobniony, m iał czas obliczyć się z własnemi si­
ły , i siły  te rozwinąć aby oprzeć się napaści.

W  takich okolicznościach miłość ojczyzny sta­
ła  się najgorętszem, najsilniejszem uczuciem, z nią 
się bowiem łą czy ła  tęsknota do wolności, i żal 
za minioną świetnością dziejową; uczucia te spo- 
tężała jeszcze nienawiść ku tym , co ich ojczy­
ste świętości zdeptali. Każdy też Serb gotów był 
/.a brata (nieszczęście wszystkich zbratało) za
k r z y ż  i o jc z y z n ę  ostatnią, krop le krwi poświęcić. Ł a ­
two pojmiemy jakie wrażenia m usiała sprawiać pieśń 
przywodząca w pamięć minione dni sław y i zna­
czenia, kiedy ją  ślepy starzec w tłumie słucha­
czy zaśpiew ał, gdy może przed chwilą do ci­
chego sioła przybiegła wieść, że tam dwónastu 
na pal wbito, owdzie z dwónastu pasy darto, lub 
na rożnie pieczono. G łos starca brzmiał gdzieś 
jak trąba z grobów wołająca gdy śpiew ał czyny 
takiego Jankowicza S to jana, lub jakiego innego 
bohatyra, co Turkom odpłacał z nasypką. Do­
dajmy do tego przyrodzone usposobienie Serbów 
go poezyi, a będzie nam jasno , jakim sposobem 
z tego zlewku poezyi ducha z poezyą życia, po­
w stał kwiat pełen świeżości i woni, któremu u - 
cywilizowana Kuropa dotąd nadziwić się niemoże.

To, co greckiej poezyi nadało tak wysoki cha­
rakter, to samo wyniańczyło poezyę S e r b ó w . O - 
ba te ludy z natury swej równe m iały usposo­
bienia poetyczne; w życiu różniły się tylko. Grek 
ży ł w szczęśliwych czasach; cudowne położenie 
Hellady, pomyślne bitwy, korzystne wyprawy, bo­
gaciły  kraj; w domu każdy by ł sobie małym kró­
lem;—cóż dziwnego, że i samo niebo zaludnione 
istotami wesołemi, używającemi rozkoszy, lubiło 
się mięszać w sprawy człowieka raz w postaci 
potężnych przyjaciół i opiekunów, znów przeci­
wników niemających sobie za ubliżenie staczać 
walkę z śmiertelnym. Tak wysoko podniesione u - 
czucie musiało wylać się w pieśni, natc mac taką 
Iliadę i Odysseę. Przeciwnie u Seibow widzimy 
nieszczęśliwą ojczyznę, haniebną teiazm ejszą sto­
jącą  między przyszłością ciemną i smutną, a świe­
tną i sław ną przeszłością. I »erb miał niegdyś 
tak głęboką i świeżą poezyą życiu jak  Grek za 
dobrych czasów, aczkolwiek takowa odmiennej 
by ła  natury. Już z samego położenia, umysły 
niemogły zakochać się w teraźniejszości; bo mi­
niona wielkość wszystko g a s iła ,  ozłacając sa­
mą nadzieję, samą przyszłość. Zląd ta niczem
n ie z m ą c o n a  pogoda tego ludu. Niezasłużone nie­
szczęście s ta je  się męczeństwem; a wiemy że mę­
czeństwo równie u p o d l ić ,  z n ik c z e n m ić  jest w s t a -
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nie, jak zanielic i nadziemską natchnąć siłą . P rzy ­
puściwszy jeszcze że niewola, w zdrowym nie zep­
sutym ludzie, obudzą tylko pragnienie wolności, 
i że to pragnienie z cichych dusz tworzy boha­
terów , a z  bohatyrów półbogów', a znowu nat­
chnienie pojedynczych osób całe tłumy ogrzew a, 
a natchnienie tłum ów , wyższe umysły wprawia 
w' stan zachwytu—jeżeli to wszystko przypuścim 
n a t e n c z a s ’ porównanie nowych serbskich bohate­
rów', z mytycznemi postaciami Greków, w'cale nie 
będzie naciągane,’ natenczas zrozumiemy ten oso­
bliwy zapał, który m ógł tworzyć pieśni podobne 
Iliadzie. Poetyczny rzeczywistością b y ła  prze­
sz ło ść ; poetyczna rzeczywistość objawiała się 
w teraźniejszość"; pieśniarz czerpał natchnienie nie 
z siebie, lecz z  zewnętrznego świata, nie przycho­
dził doń rozumowaniem, lecz mimowiedzy. Nic 
więc bardziej niezachwyca czytelnika serbskich 
poezyi, jak ta wydatna a poetyczna rzeczywistość, 
pełna prawdy. Równemi też pieśniami żaden na­
ród poszczycić się niezdoła; prosta przyczyna, 
bo najbliżej stoją greckiej poezyi.— Zresztą tu i 
owdzie są  piękne pieśni gminne, ale takiej naro­
dowej poezyi jak S e r b s k a  n ig d z i e  n ie m a .

Nim jeszcze Góthe przeczuł ten sk a rb , nim 
go śwuatu obwieścił, Serbowie umieli cenie swój 
kwiat rodzinny. P iz y  kądzieli, przy żniwie, przy 
obchodach weselnych, zgoła na każdem zgroma­
dzeniu, poezya nieprzestaw ała głosie s ław y  bo­
hatyrów , aż też i znalazła drogę w świat ucy­
wilizowany. Zaczęto wydawać zbiory tych pie­
śni. Piękne językowe kształty  wielbione przez u- 
czonych, podały myśl że to już gotow y, wyro­
biony język , że niema potrzeby uciekać się do 
starosławiańskiej mowy; przeciwnie, aby pojętym 
być od ludu dość mu pisać językiem pieśni.

Pierwej już nieco, nim się poznano na piękno­
ściach poezyi gminnej, pokazyw ały się pieśni 
książkowych poetów, i niektóre nawet przeszły  
do ludu. Dopiero około r. 1810  gdy Milowan
Y V id a k o w ie z  z a c z ą ł  w y d a w a ć  u t w o r y  s w o je ,  j a ­
ko to: Pielmy Józef, Samotny m łodzieniecfW e-
limir i  Bosika , prawdziwa literatura, nabierała 
wagi i znaczenia w Serbii. Lud n ieczytał, ale 
raczej pochłaniał jego dz ie ła , chociaż język w 
nich tracił jeszcze przymieszką starosław iańską. 
On to pierwszy stw orzył publiczność czytający; 
on tak w płynął na młodzież, że po dwudziestu la­
tach, ci co w dzieciństwie czytali jego książki, a 
potem wystąpili jako autorowie, niemogli się od 
cech jemu właściwych wyzwolić. Romanse, ja k : 
Kochanka Milana, Szlachetna miłość , Stefan 
Jskszik , Drayomir, Dobriwoj i  Aleksandra, do 
jego szkoły należą.

K i e d y  Y V id a k o w ie z  w y d a w ra ł  ostatni swój u- 
twór w r. 1814  zjaw ił się młody Serb, dziecie 
wiejskie, co tylko odbył parafialne szko ły— i te­
mu przeznaczonem było nietylko cerkiewny dia­
lekt zupełnie z literatury wygładzić, ale nadto pi­
śmienny język ustalić. Młodzieńcem tym by ł 
W uk Karadzicz. W  r. 1814  w ydał on piosen- 
nik Słow iańsko-Serbski, i gramatykę języka Serb­
skiego. Je s t to niejako program czynności jego 
trzydziestoletniej, zbierał bowiem tylko pieśni i o- 
koło mowy ojczystej pracował. Już przednim D o- 
sitheus w p r o w a d z i ł  j ę z y k  ludowy do  książek, a 
W uk  pokazał Serbom jakim właściwie jest ten 
ludowyjęzyk; pierwszy nakłan iał swych ziomków, 
aby książki w ludowej mowie pisali, drugi pokazał, 
jak mają pisać. P race W uka są  nie/miernie szaco- 
cow ne: w r. 1 8 2 0  w ydał słownik; r. 1 8 2 2 —do 
1824, 3 tomy pieśni—następnie Daniec, noworo- 
cznik; a w' r. 1836  Serbskie przysłowia. Z go ła  
jemu to serbska literatura winna, iż u innych s ło ­
weńskich plemion nabrała znaczenia.

równocześnie P ca wie z W ukiem, Dawidowicz 
zaczął sdny wpływ wywierać wydawaniem g a ­
zety. w której skupiało się ówczesne literackie ży­
cie; by ł"  lo jedyne pole do poetycznych uniesień, 
dysput, p"( " V:ij  i szkalowań. W  almanachach 
zaczęto zrywać się do powiastek, a nawet i o 
dzieje zaczepiać. Z ustaniem tej gazety, cisza na­
stąpiła w literaturze serbskiej. A żeby jakiś ruch 
obudzić, i nadać inu pewną dążność, pow stały

w nowym Sadzie Serbskie roczniki za wspólnem 
działaniem M argaszew ięza, Szafarzyka , i M u- 
szickiego. Pojaw iły się w r. 1825 i dotąd trwa­
ją; jednakże bieg ich prędko byłby się skończył, 
gdyby je  pod skrzydła swe niewzięła Matica 
Serbska, i przez ciąg tylu lat nieutrzymała.

W  kraju ubogim, gdzie mecenasów niema, 
gdzie większa połowa ludu czytać nieumie, a ta 
co czyta, nabycie książki uważa za niesłychany 
zbytek; w kraju takim jak  Serbia, powołanie au­
tora b y ł"  tylko drogą cierniem usłaną, prawdzi- 
wem poświęceniem się. N apisał kto książkę, nie- 
m ógł jej wydać tylko ze s tra tą , lub musiał się 
płaszczyć aby znaleść dobrodzieja. Szczerzy o- 
piekunowie literatury, chcąc i godność autorów o- 
calic, a jaką kolwiek nagrodę za pracę im za­
pewnić, umyślili utworzyć zakład  pod imieniem 
Maticy Serbskiej.

Zakład Maticy Serbskiej nietylko za ją ł się u - 
trzymaniem Roczników, ale nadto wydawnictwem 
rękopismów, oraz sprzedażą książek po niskich 
cenach; wszystko to dokonano małym składko­
wym kapitałem. Odtąd utwierdziło się przekona­
nie w narodzie, że aby literatura zakw itła, trze­
ba się nią opiekować, i poświęceniem okupywać 
jej trwanie. Z araz też znalazł się nakładca na 
rzeczy serbskie, i ruch pow stał w handlu książ­
kowym; i utworzyło się pismo czasowe skupia­
jące wszystkie literackie siły . Z g o ła  poczęło 
się umysłowe życie, które niemiało zmartwieć, na­
wet gdyby i inne strony narodowości spoczyw ały 
w letargu. Oprócz tych materyalnycli korzyści, 
Matica bardzo szczęśliwie w płynęła na literatu­
rę. M łode talenta pojawiały się z każdym rokiem; 
mianowicie poeci, z tych Stefan Stefanowicz i F i­
lip Peicz obiecywali wiele, lecz zgaśli w kwiecie 
wieku.

Ruch ten obudził więcej samodzielności w twór­
czych umysłach. Od roku 1826  więcej pokazu­
je się dzieł oryginalnych. Całkiem z nowemi si­
ł a m i  w y s t ę p u j e  M i lu t in o w ic z  w  Serbiance , P o p o -
wicz w Swetislawie i  W iewie , Miłoszu Obificzu. 
Nikolicz w Caru Lazarze , W idakowicz w Kas- 
si Caricy i t. d. niektóre z tych dzieł, co rzecz 
niesłychana, doczekały się w ciągu roku dwóch 
wydań.

Rocznik w r. 18H4 z powodu zewnętrznych 
przeszkód zawieszony zosta ł; zaraz też Paw ło­
wicz zaczął wydawać tygodnik Serbski narodni 
L is t , a niebawem i Rocznik odżył. Oba te pi­
sma redagow ał Pawłowicz, który tym sposobem 
miał w ręku sw em wszystkie niejako siły  litera­
ckie: a gdy w r. 1838 przybyła mu jeszcze po­
lityczno gaze ta , ogarnął cały  ruch. Z  temi pi­
smami literatura serbska odmienną fizionomię przy­
biera. W iem y że Dzienniki absorbując poważniej­
sze s iły ,  ogałacają literaturę z prac obszerniej­
szych, pojętych głębiej: a za to popularyzują wy­
obrażenia wyrobione vv zaciszu myślicieli. Dla 
tego belletrystyka tak pięknie rozwinięta, ucięła 
się nagle i ledwo daw ała znaki życia w nowelli. 
Dwa inne dziennikarskie przedsięwzięcia; M aga­
zyn dla sztuki, literatury • mody i kuryjer Budo- 
Peszteński niemogły się długo utrzymać. Nato­
miast zakw itła literatura czasowa w kroacyi; po­
w stały Nowiny i Danira, i dalmacka Jutrzenka.

W  okresie tym wzbogaciła się literatura hi- 
storycznemi pracami; Subboticz napisał: przeyląd 
bitwy na polu k o s s o w e m ;  K aradzicz: Miłoszu 
Obrenowicza; Milutinowicz: Mistoryję Czerno- 
yory  i Serbii.

Poezya w ydała najznamienitszego pisarza w M u- 
szyckim; silne jego pienia: G/as naradoljubca i 
Głoś sziszatowuckiej Hat fy  dały  ogromny po­
pęd ; młodzieńcze fletnie zawtórowały zewsząd 
brzmieniu harfy. Muszicki jest w pewnym wzglę­
dzie twórczym jeniuszern; on stworzył hymn i o- 
dę narodową; każda z tych pieśni spadała  jak  
grom, w strząsa ła  um ysły i zapalała serca. P oe- 
zyje jego z gruntu tendencyjne, aczkolwiek poru- 
szają , nieprzywięzują jednak. Dla tego czas ich 
przemija, i niebawem przestaną być źródłem z 
którego lud będzie m ógł czerpać ukrzepienie ducha, 
i ochłodę inyś i strapionej. W p ły w jego by ł prze­

w ażny, ale nietrwały. W spółzawodnikiem M u- 
szickiego jest Milutinowicz; jego Serbian1 a opie­
wa najświeższe zdarzenia w Serbii w kształcie 
pieśni gminnej; jednakże utwory te niezbvt przy­
s ta ły  do ludu, który ich prawie nieczyta. Z  tych 
prób pokazuje się że serbska książkowa poezya 
niema dotąd ani zupełnego charakteru ani kie­
runku, i tylko o tyle jest czemsić, o ile wcią­
gnęła w siebie żyw ioły pieśni gminnej. Około r. 
1840  literatura serbska zyskała  obszerniejsze po­
le; Ludwik G ay znany kroacki patryota, p rzy łą­
czył się do niej z kroacyą. G ay język serbski 
wprowadził do literatury dając mu za podstawę 
raguzańskich autorów.

Oto krótki rys literatury Serbskiej. P race pół 
wieku objawiają się bardziej w bogactwie przy­
sposobionych materyałów, niż skończonych dzieł. 
W śród wielu przeszkód, dziw, że i to się znala­
zło. W iem y po pierw sze, że naród ten niemiał 
politycznego życia; bez tego warunku literatura 
am w znaczenie, ani w pełnię s ił uróść niemoże. Po 
drugie, rozdział jest w samym narodzie. Grecki 
i łaciński kościół rozrzucił go na dwa obozy, nie­
m czące się na wspólnem polu literatury. Odrę­
bność znaków pisarskich jeszcze bardziej roztwo­
rzy ła  tę głębię przedziału. G łówny dotąd ruch 
umysłowy objawił się w Serbach należących do ob­
rządku wschodniego; druga część zostawała bez­
czynną. Dzisiaj i ci poczęli się krzątać, różnica 
jednak istnieje, używają bowiem liter łacińskich.

P 0  i  1 1  A.

W I D Z E N I E .

II.

Znow u noc jjłucha —  życie  w zaw ieszen iu . —  
A n io ł spoczynku  sk rzy d ła  sw e ro z w in ą ł,
A  pod ich cieniem kształt wszelki z a g i n ą ł ,—
I taka cisza panuje na ziemi,
Jakby już g ło su  zabrakło w stworzeniu; —
Ale n ie w sz ę d z ie ;—  bo pod stopy memi 
Nurt starej W is ły  szemrze pieśń p r z e s z ło ś c i ,—  
A tom , nadem ną, — świadko dawnej chwały, 
Sterczą z w a l i s k a , .........................................

Gród to pamiątek i odwiecznej s ła w y!  —

On stoi dotąd, jako cedr Libanu!
Pierś granitowa burzom się oparła,
Znamienia chw ały  żadna moc n ies ta r ła ,—
Bo tak w wyrokach podoba się panu! —
Bo to gród zmarłych a niepocieszonych! —

„Boże mych ojców ! kiedyż cud się z i ś c i? “ 
W oła łem  w d u s z y : —  „Daj skrzydła natchnia! 
„Powróć mi spokój! niedopuść zwątpienia! —  
„Zbudź w e mnie w iarę ,  co w  duszy zamiera! —  
„Ulecz to s e r c e , co boleść rozd ziera! —
„Powróć mi m i ło ść !—  chroń od nienawiści! —  
„Daj Siłę lo t u ! —  bym zapomniał zdrady 
„I n i e z ło r z e c z y ł ,—  i krzywd n ieodpłacił!  —  
„Daj s i łę  lo t u ! —  bym już z oczu stracił

„Zbrodni ludzkich krwawe ś la d y !“ —

Jakby na g ło s  takiej prośby  
Litość uczuć były  zdolne,
Czarne chmury, znaki groźby,
R ozsłoniły  się p o w o ln e ,—
I z ich ło n a ,  jasna ,  czysta ,
Do łz y  aniołów podobna,
W ychyliła  się nadobna 
Gwiazda drżąca i przejrzysta—

Witaj mi światło u r o c z e ! —
Z tobą mnie związek połączą nieznany; — 
Promienie tw o je ,  jak g ło s y  prorocze 
Dusza r o z u m ie ,—  i w  każdem strapieniu 
Szuka pociechy w twem boskiem wejrzeniu,
Co jak nadzieja leczy  serca rany!

Witaj mi światło urocze!
Tyś mi zb aw ien iem !—  bo mnie z światem godzisz!  
Ty w e  mnie wiarę i nadzieję r o d z is z !
W dzięk twój anielski pełny tajemnicy! —  
Mieszkaniem twojem błękitu przezrocze  

I czyste serce dziewicy! —
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Choć tobie w ierny, gwiazdo mego szczęśc ia ! 
Jam siostrę twoją ukochał w śród ludzi;
Ona w  mem fonie boski zapal b u d z i ,—
A tyś ogniwem dusz naszych zam ęścia.
Bliźnie w y siostry rodem i w dziękam i!—
Jej białej szaty żaden cien niepłatni,
Bo Bóg w niej także moc natchnienia z ło ż y ł ,—  
Pod jednem prawem piękność waszą tw orzy ł, 
Ożywił ogniem , co w wieczności tle je! —
I tak was silnie zespolił w mej duszy,
Że związku tego naw et krew  m ewzruszy,

Że w każdej serca po trzeb ie,
W  marzeniach m oich, zarówno jaśnieje 

On a !   i gwiazda na niebie!

Pod urokiem ich oblicza 
Jakaś siła  tajemnicza 
W  piersi cz łow ieczej zatlała; —
Świat ziemski zniknął mi z o czu ,
A dusza w olna, w przezroczu 
Bystrem skrzydłem  uleciała! —

Dziwne b lask i, dźwięki now e,
Kształty lotne i duchow e,
Jak białe skrzydła anioła 
Owionęły mnie dokoła;
Miryady gwiazd zabłysły,
Zdroje światfa zewsząd trysły,
Rozlewały się potokiem ,
I u jrza łem , duszy okiem ,
W  górnych sferach eterow ych,
W śród harmonii niepojętej 
Z łona bóstwa w pieśń u ję tej,
W śród akordów piorunowych 
Co za trzęsły  światem całym ,
Na tronie lśniącym , w spaniałym ,
P o s ta ć  duchow ą, św ietlaną,
W  śnieżnej i promiennej szacie,
Córe niebios nieskalaną,
W  całym piękna m ajestacie!

W szystkie gwiazdy n a ń  patrzały 
Z zachwyceniem i m iłością;
W s z y s t k i e  tw ory ją  witały 
Z uwielbieniem i radością; —
A ona, jak  lilia czysta,
W  ideale rzeczyw ista,
Czarodziejka z nieba rodem,
N adpowietrznym , lotnym chodem
Po prom ien iach  gw iazd  sp ły w ała  
1 hojną rę k ą  sypała  
Z w ieńca  co ja ś n ia ł na sk ro n i,
Światu ca łem u, z ko lei,
Kwiaty, w raju tylko znane,
Cudnej barwy, boskiej woni,
Na polach m arzeń zerwane 
Kwiaty szczęścia i nadziei!

Zejdź do n as , posłanko nieba!
Nam pociechy, cudu trzeba , —
Do nich pierw sze mamy prawo. —

Bo nikt na ziemi tyle krzywd n ieznosił;
0  litość Boga nikt rzewniej n ieprosił,
Jako my, losem dotknięci tak krwawo! —
1 kiedy w szędzie, pod ubogą strzechą
I w pysznych zam kach, gdzie pieśń twa doleci 
Grób kwiatem k ry je , w sercach m iłość n ie c i, 
Nadzieją cieszy po szczęścia pogrzebie;
Zejdź więc i do nas! z natchnieniem, z pociechą; 

Naszasza boleść godna ciebie! —
O! zejdź tu , posłanko boża!
W yprow aź z myśli bezdroża,
Zamieszkaj w serca św iątyni! —

Bo św iat, samolub zużyty i stary,
Niechce w raj duszy zmienić swej pustyn i,
1 w ciągłej pracy prostych s ił zdobycia 
Zaparł się c ie b ie ;—  niezdolny już w iary,

Ani nowej pieśni życia. —

Choć od kolebki byłaś mu zbawieniem,  
Przewodnią gwiazdą w śród drogi bez końca,
Choć ró s ł w olbrzyma pod tych sk rzydeł cieniem, 
N iedosiągł jednak  błogich krain s ło ń ca ,
I w łasną ręką szatę swoją skaził! —
I n i g d y ,  nigdy, w śród wieków kolei,
Nie zabrzm iał ludom święty hymn n a d z ie i,—  
Nigdy on piękna tw ego niew yrazif! —

Świecie pogański! wspaniały olbrzym ie! 
Przy twych pom nikach, my słabi i m ali; — 
Dziesiątki w ieków chcą zatrzeć twe im ie,
A ono ro śn ie , jak  Alpy w oddali!

Czyn był lwem g o d łe m , — s^ a id ea łem ; 
Ale czyn z iem sk i,—  siła bez m iłości; 
W ięc ci i w pieśni zabrakło bozkości,
1 wieszcz n iejaśniał niebiańskim zapałem.

O n, z wieńcem strojnym w kwiat z i e m s k i e j  uciechy, 
N ieszedł do nieba po pieśni promieniach,
Lecz bogów' zniżył do ludzkiej postaci;-—
Śpiew ał rozkoszy czarowne uśmiechy 
1 zemstę bósłw ił, jakby m iłość braci! —
W ięc go do ziemi więzi niwo nieznana 
I w niezrównanych Auzonii pieniach,
I w Ilionu krwawej epopei,
I w smutnych dźw iękach, bez echa nadziei, 

Tęsknej liry Ossynna! —

O ! jakże brakło wielkich natchnień g ło su ,
Gdy z g łęb i lądów', kędy ludzkość w zrosła , 
Tysiące p lem ion, jak  wddma chaosu 
Dzikie, szalone, w imie gniewu Boga 
Na skrzydłach zwycięztw  straszna burza niosła,
A twarz Cezarów blada k ry ła trw oga! —

I szły  te ludy, syny p rzeznaczen ia ,
Przez ziemię c a łą , jak  potok zniczenia, 
W szystkie z kolei, aż do murów Romy! —
Któż je  zatrzym a ? —  kto im w ydrze grom y ? — 
Kto w zdęte nurty w trąci w dziejów ło ż e ?  —  
Czyjaź potęga dumne zniży czo ła?  —
Kto tchnienie życia z gruzów  tych w yw oła? — 

Jedno tylko słow o boże! —

I ciemność p a d ła ,—  jak  w sądu godzinie! —
A w śród tej nocy, z nad lądów zachodu 
Echa wiekowe niosły wieści krwane 
1 jęki ludów i wojenną wrzawę 
Olbrzymich bojów, o imię narodu! —

W  wielkiej Chrystusa ro d zin ie! —  '

Tylko w oddali, —  gdzie grób Zbawcy św ia ta , 
W szedł blady blady księżyc , smętny, tajemniczy, 
Drżące po ziemi rozsiew a p ro m ien ie ,—
Rój snów czarownych w blasku ich u la ta , 
Owiewa d u sz ę ! — i z łona ciemności 
Bardowej lutni słychać śpiew  dziewiczy,
Pierw szy g łos czucia—  i pierw sze m arzenie 

Dalekiej jeszcze p rzy sz ło śc i!

Jakaż tam łuna nocy tej przyświeca ?
Czy słońce w schodu pożar je j podnieca 

W idny nad świata połową ?
Nie słońca to płom ień święty,
Lecz w piersi ludzkiej poczęty, 
W ybuchnął w słupy ogn iste ,
W  m eteory prom ieniste,
Ja k b y  w  z o rz o  b ie g u n o w ą  ! —

Tam gdzie się ziemia wieczną cieszy w iosną, 
Gdzie złotych m arzeń kwiaty bujnie ro sn ą ,
W  skwarnej A rabii, w ogrodach Iran u ,
Dziwna fantazya w piersi wieszcza tle je ;
Tam niebo w ogniu i dusza g o re je !

A p ieśń , jak  lawa wulkanu!

Co tylko rozkosz wymarzy 
W pośród pieszczot upojenia,
Ona hojnie tern obdarzy,
Natchnie żądzą polot młody 
Z ptakiem puści go w zawody,
Uśpi dusze , zmysły zdrazm  
I na skrzydłach wyobraźni 
Zeszłe senne urojenia,
Rajskie widma i uciechy,
Edenu czarowne kraje ,
A w nich ciem ne, wonne g a je ,
Miłosne dziwie uśmiechy.
P ałace z drogich kamieni,
W ód przezrocza, miasta cudne,
Blaski dziwne i ułudne 
Czystsze od słońca prom ieni;
Jak  te niepojęte mary,
Które z pustyni wywoła 
I rozleje w świat dokoła;
Uroczy obłęd S ah ary .—

Ale darem nie! pieśń lotna, paląca ,
Struny i adz naszych lekkiem skrzydłem  trąca 
I grób ożywia rozkoszy pragnieniem ;
Obca mił.iści, i w trwodze w yrosła 
Blednie przed strasznein Allachy imieniem! —  

1 w iatr pustyni dźwięki jej rozw ie je ,
W  piaskach zagrzebie urojeń nadzieje,

Bo sie do nieba n iew zniosła!

CDokończenie nastąp i.)

Wiadomości Bibliog?^*211® i Artystyczne.

K raków . Od niejakiego czasu bawi między nami p. 
W ratislaw  prof, z uniw ersytetu Cambridge. Już dawnićj 
wspominaliśmy o jego  pobycie w Pradze, gdzie przez pa­
mięć' przodków  wywodzących początek swój z-Czech, u -  
ezul pociąg do uczenia sie języków  i literatu r słow iań­

skich. Przepędziw szy w roku przeszłym  niew iele miesięcy

I
w stolicy czesk iej, w yuczył się o tyle ję zy k a , że m ógł 
w tłum aczeniu angielskiem wydać kilkanaście pieśni w y­
branych z najlepszych poetów czeskich. Teraz w naszym 
starodawmym g ro d z ie , uczy się po p o lsk u ; a przy nie­
zm iernej ła tw ości obcych języków , pewni jesteśm y że 
prędko zrobi ogrom ny p o stęp , i będzie m ógł obznajmić 
literaturę Angielską z pięknościami naszych poetów. Co 
tern w ięcej je s t poźądanem, że Anglicy bardzo słabe ma­
ją  w  ogóle w yobrażenie o językach i literaturze Słowian.

— Nieopuszczając żadnej sposobności wykrycia imion 
zapomnianych, lub nieznanych naszych artystów , czujemy 
się w miłym obowiązku wspomnieć o panu Siemianowskim, 
mieszkającym w W iedn iu , który obdarzony niepospolitym 
talentem  m alarskim , szczególniej odznacza sie w nkwa— 
relli. Lubo malarstwo dań nie pow ołaniem , Ie‘cz am ator- 
stwem, jednakże z pierwszymi artystam i może iść  o p ier­
wsze. Jego widoki Tyrolu, Austryi, niektórych stron G a- 
licyi odznaczają się niezwyczajną mocą kolorytu, i tą po - 
ezyą pędzla bez której w ierna kopia z natury, byłaby za­
wsze martwą. Lecz nietylko same widoki zajmują g o ; 
znawcy cenią je szcze wysoko kom pozycyję jego  na o -  
gromny rozm iar mającą za przedm iot, Sobieskiego pod 
Wiedniem.

— W  wydawnictwie dzie ł katolickich w y sz ła : H istorya  
pożaru  K rakow a  z kilkoma litografiami pomników i ko­
ściołów  zniszczonych. A utor w książeczce tej p rzeb ieg ł 
historycznie koleje tej okropnej katastrofy , i do łączy ł 
szczegóły  pominione w  pismach publicznych, lub mniej 
dokładnie opowiedziane.

Lwów 15 lipca. (Koresp.) D ługo nieczytaliśm y nic 
w waszym dzienniku o poglądzie na piśmiennictwo na­
szego Lwowa. Jakkolw iek prace naszych pisarzów świa­
ta niezdum iew ają, przecież dobre chęci w-ielu ocenićby 
w arto i —  i w łaśnie dlatego żeśm y z ubogich najubożsi, 
uderzyć czasem w serca aby się dźwigały. Zbliżamy się 
do te g o , że i to trochę co mamy upadnie. Tygodnik 
lw ow sk i, p rzeszed ł już w ręce  innego nak ladn ika , w y­
próżniwszy kieszeń jednego. Nowa nad nim opieka skoń­
czy się zapew ne jak  p ie m s z a , skoro czytelników n ieb ę- 
dzie. Pamiętnik literack i, pismo od pierw szego treśc i­
w sze i wychodząc w zakładzie Ossolińskich, mające niby 
lepszą rękojm ią utrzym ania s i ę , niewięcej ma nadziei d łu ­
giego życia , a tein mniej —  postępu. D robne na pozór 
pisemko W ianki, skrom ne i poczciw e, mieszczące wiele 
nauki i poży tecznej, czysto narodowej rozrywki dla płci 
żeńskiej, nie je s t w  stanie opłacić kosztów' wydania. W ie­
le prac ściśle naukow 'ych, przygotow anych do druku, dla 
trudności n ak ład u , dla panującej u nas ospałości w rze­
czach postępu k ra jow ego , spoczywa w' tekach autorów.

Niemożemy pow iedzieć, aby u nas nielubiono książek 
i dzienników, przynajmniej dla parady; —  ale to szczęście 
mają na nieszczecie tylko dzieła obce. Księgarnie upa­
dłyby zupełn ie , gdyby nie rom anse francuskie lub ich 
tłum aczenia, gdyby nie G/aneur, Jo u rn a l des D esm oisel-  
les i inne m dłe, często bezecne i rozw iązłe piśm idła, k tó ­
re obficie do nas pielgrzym ują.—  Niewszystkośm y także 
w klęskach kraju u trac ili, aby nam literatura m iała być 
wielkim ciężarem. O w szem , mamy na dźokiejów, na psy, 
na karty, na taneczn ice , i śpiew aczki, na kaw alerskie pod­
w ieczorki, na atłasy  i koronki, na tony i czu b y —  tylko 
na tośmy ubodzy co dla kraju. W szystko z nas zrobić 
można, wielkich panów , w ierc ip ię tów , skoczków , p a ra - 
dyerów —  tylko nie ludzi m yślących— a broń Boże w spie­
rających to, co polskie.

P o z n a l i .  Kościół pojezuicki w Bydgoszczy przyozdo­
biony został pięknym obrazem , pędzla p. P io trow skiego, 
professora w królew skiej akademii m alarstw a, znanego 
zaszczytnie z wielu dziel dotąd w ykonanych, np. Chrztu 
Fuchsa, księcia szaleńców, bitwy Afghanów, i t. d. Obraz 
rzeczony, przeznaczony do w ielkiego o łtarza, 15 stóp wy­
soki, 6 %  stopy szerok i, przedstaw ia założyciela zakonu 
Jezuitów , Ignacego L ojolę, w chwili kiedy mu się pod 
Padwą objawia Chrystus. Obejmuje 29 figur, każda wiel­
kości naturalnej. Ugrupowanie ich mistrzowskie, a w yko­
nanie mianowicie pod względem kolory tu , praw dziwie 
wielkie sprawia wrażenie na widzach.

Księgarnia W alentego Stefańskiego ogłosiła p rzedp ła­
tę na wydanie Mapp pow iatow ych IV. księstw a  Poznań­
skiego. w edług  wielkiej specyalnej Mappy Neumana, któ­
ra zdjęta została podług mappsztabów jeneralnych spo­
rządzonych przez oficerów sztabowych, w proporcyi ‘/200,000 
naturalnej obszerności. W ydanie to odznacza się piękno­
ścią, najściślejszą dokładnością jako też niezw ykłą dotąd 
taniością. Mappy 26 powiatów w. k. Poznańskiego kosz­
tują dróo-ą przedpłaty talarów  3 sgr. 14 która tylko trw ać 
będzie d°o końca b. r .— pojedynczo każda kosztuje 5 srg. 
Dotąd w yszło już 21 pow iatów , do końca roku b. uzu­
pełniony zostanie cały atlas.

Z  W i ln a .  Z drukarni Zawadzkiege w yszły z d ruku : 
P rzy g o d y  c z ło w ie k a  k tó r y  sp r ze d a ł  s w ó j  c i e ń , powieść 
fantastyczna, pom ysł z niemieckiego przez Romualda Pod- 
bereskiego 1850 . ' Efekt k ry tyk i hu b in sk ie j ,  list Zofii K** 
z Brzozówki 1850. Prócz tego odebraliśm y wiadom ość, 
że z komedyi boskiej D antego, oddział Piekło  przekład 
J óze fa  K rzeczkoicskiego  niezw łocznie u Zawadzkiego dru­
kować się zacznie. Obejmować będzie 20 arkuszy w 8ce.

Praga. W yszło św ieże w ydanie rymowanej kroniki 
Dalentila, który ży ł w 13 w ieku, pod napisem: D alcm ilo -  
ica chronika czeska .  Dodane sa do nićj krytycznie ze­
stawione warianty, w raz z podobizną litografowaną pod ług  
najdawniejszego rękopisu Krologradzkiego. Kronika ta w y -
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chodzi po czwarty raz. Ludwik Rittersbcrg wydał 5ty ze­
szyt swego słownika konserwacyjnego do czytania gazet. 
Z resztą pojawiają się najwięcej tłumaczenia zagranicz­
nych romansów.

— Czeskie czasopismo K w ety  rozpoczęło nowy swój ro ­
cznik czeskiem tłumaczeniem powiastki M. Czajkowskiego: 
Kto  s  bogiem z tym  i Bóg. W  ogóle wyszło w najnow­
szych czasach kilka dzieł polskich w czeskiem tłum acze­
niu, między ty"1' ' W ernyhora.

W  iedoii* Niemcy straciły w tych czasach jednego z naj­
z n a k o m itszy ch  swoich poetów. Na d .2 2  sierpnia, po d łu­
gich cierpieniach zgasł w domu obłąkanych w Dóblino- 
pod \ \  iedniem Mikołaj Lenau, właściwie Nimbsch von 
Strehlenau, urodzony 13 sierpnia 1802 w Czartadzie ba-  
nackim. Poezye jego  pełne są uczucia i mocy; jednakże 
hołdując w nich chwilowym opiniom, a tern samem nie-  
usiłując zająć niepodległego stanowiska wieszcza, sprawił, 
źe wartość H i  mniej je s t  trwałą, niżby się po jego  rzad­
kim talencie było można spodziewać.

Francj a. Dzienniki doniosły już  o zgonie Balzaka. Po­
święćmy choć kilka słów pamięci człowieka, który przez 
lat dziesiątek był niejako bożyszczem czytającego świata.

Balzak urodził się w Tours 20 maja 1799’ r.^Z począt­
ku pisywał romanse pod przybranem nazwiskiem: Saint- 
Alrne, Lord Rhoone, Yiellerge i Saint-Albin. Dopiero w 
r. 1831 zbankrutowawszy na drukarni wystąpił pod w ła -  
snern imieniem w romansie O sta /n i Szuan . Od tej chwili 
rozpoczyna się obfity jego  literacki za w ó d ,  który z w r ó c i ł  
na siebie uwagę całej Europy. N ajznam ien itszym  utw orem  
pióra Balzaka je s t  c ią g  p o w ie ś c i ,  pod  ogó lny m  ty tu łem :  
K om edya ludzka; niemniej romanse: E ugenia G randet ten 
Molier przenicowany, wyciskający tam łzy, gdzie'sie ów nie­
porównany komik śmieje; Ojciec Goriol, P oszukiw an ia  za  
absolu tem ;  cztery pierwsze lotny Scen z  życia  domowego  
i pierwszy tom: L ilii z  doliny. Niewątpić iż w dramacie 
byłby znalazł właściwą sobie formę, mimo niepowodzeń 
sztuk jego: V aulrin , Quinola, Pamela Girard. Niedbał o 
wstęp do Akademii. Dwa razy niedbale podawał się jako 
kandydat. Lecz w tenczas akademia drożyła s ie ,  z powo­
du tej nieszczęśliwej sprawy notaryusza Pete l,  w którą 
wmieszał się Balzak, zaślepiwszy się ni ztąd ni z o w ą d ,  
chciał bronić zabójcę własnej żony i służącego, i tą wspa­
niałością niepotrzebną obraził publiczność a przyjaciół za­
smucił. W ciągu życia swego przechodził przez zacięte ,  
a często niesłuszne krytyki. Potomność osądzi go spra­
wiedliwie. Bardzo trafnie powiedziano o n im , źe to jest 
francuz który najwięcej miał dowcipu po Wolterze. Rzecz 
pewna że współczesnych romansopisarzy o całą g łowę 
przewyzsza; takiego malarza o b y c z a j ó w ,  tak iego  fizyolo-
g i s t y  i p s y c h o l o g i s t y  n i e m i a ł a  F r a n c y a .  W p ł y w  m i a —
now icic  za granica był niezmierny. W  Rossyi ń. p. sp ra-  
w o w a ł n ie jako  p rz e z  lat d z ies ią tek  urząd  m istrza c e rem o ­
nii w święcie salonowym. Podług  jego  opisów meblowano 
pokoje, przejmowano jego  gusta 'i przesądy, intrygi na­
tręt prowadzono podług jego  powieści.

Był to dziwak poniekąd, czasami excentrvsta, z powierz­
chowności bufon.

Lubił mówić, a wpadłszy w zapał ,  mówił wybornie. 
Czoło rozjaśniało się, oko iskrzyło, cały dowcipem strze­
lał. W  romansach Balzaka czuć niedostatek młodości; dla 
czterdziestu lat w yrzekł sięjdwudzieslu. Miłość jego ze 
zmarszczkami na czole.

W  r. 1835 poświęcił romans swój Seraph ita  Polce p. 
Ewelinie Hańskiej z domu R zew uskiej, z którą był d łu ­
go w korrespondeneyi, nim ją  osobiście poznał. Urok j a ­
ki w y w a r ł  rom ansista  na w yob raźn i  k o b i e c e j , z a w ią z a ł  
ten stosunek. W  r. 1840 pierwszy raz zjechał się z P. 
Hańską w Lozannie. Gdy osoba ta niedługo potem owdo­
wiała związek m ałżeńsk i by ł między niemi ułożony. R e- 
' olucya lutowa, do reszty  zrujnowała majątek Balzaka 
przytem romanse jego  wyszły z mody. Porzuca więc Pa­
ryż i udaje się do Petersburga— lecz tam miasto tryum­
fów i serdecznego przyjęcia, zastaje wszystko zimne i o -  
bojetne; dwór, a za nim cała arystokracya pamiętna zdra­
dy p. Cuslina, zachowała się względem piszącego w o -  
jaźera w stanowisku odpornem. Ztamtąd pojechał zaraz do 
dóbr p. Hańskiej, i połączył się z nią związkiem małżeń­
skim w Berdyczowie. Od trzech miesięcy bawił w Paryżu 
z małżonką; ciągle cierpiący, zakończył żywot pełen św ie­
tnych tryumfów, i gorzkich rozczarowań.

Na dokończenie tego rysu, niepozosląje jak  przytoczyć 
kilka pięknych s łów z mowy Wiktora Hugo, którą wy­
rzek ł  przy spuszczeniu ciała jego  do grobu: „Balzak był 
„najpierwszym z największych, najwyższym z najlepszych. 
..Nie tu miejsce rozwodzić się, czein by ł  ten umysł św ie­

tny i rozległy. Wszystkie jego  książki tworzą jakby je
„dno księgę pełną życia, blasku, g ł ę b o k o ś c i /w  której 
^przesuwa się, rusza, drga, cała nasza tegoczesna cywi- 

I z?cya z fizyonomią swoją jakby przestraszoną i okropną; 
” b v ł Sa *° CU(*owna: P°eta nazw ał ją  koinedyą, a mógł 
" . I naz'vać hisloryą, bo przybiera wszystkie kształty i 

• •  jno'X< Ch°d zi Tacy | a ) dosięga Swetoniusza, zarywa 
' ! / / '  ‘ / ‘/ j  ®°marszego, a staje prawie w równości z R a- 
„beleui,  / ' / ' ’'T w niej tyle postrzeźeń ile wyobraźni; roz -

i \n v \ ) i i .
r h n / v  J J c  p u s i i i c z e u  n e  wyuurazm; roz­

moczy! o. < pełne prawdy, zżycia  wewnętrznego, mie- 
.szczanskiegt , gminnego; u m ie r a ln e g o ,  a czasami roz­

d z i e r a ją c  g " a‘ ownie i na 0^cj0rz wszystkie rzeczywi­
s to ś c i ,  p o k a z u j !  1 ag e w oddali najczarniejszy i najsmu- 
„tniejszy ideał. Au ot < go dzieła należy do silnego ple­
śnienia  pisarzy rewolucyjnych. Zawsze w prost ff0(lzi do

„celu. Chwyta za barki i idzie w zapasy z dzisicjszein spo­
łe cz eń s tw e m . Każdą rzecz z czegoś obedrze: jednym 
„zdejmie blask urojenia, drugim nadzieję; tym jęk wyci­
ś n i e ,  owym maskę zedrze. Depce występek, ańatomizuje 
„namiętność. Nurtuje w głębiach człowieka, w duszy, se r-  
„cu ,  wnętrznościach, mózgu, w  bezdni którą każdy ma 
„w sobie. I mocą swej wolnej < silnej natury, on, świa lek 
„tylu rewolucyi, pojmując lepiej koniec ludzkości i Vvy- 
„roki opatrzności, z pogodnym uśmiechem wywikłuje się 
„z tych niebezpiecznych zaciekań, które Moliera zrobiły 
„melancholisiem, a Russa mizantropem.1*

— Nie doszła nas jeszcze książka wyszła w  Paryżu 
pod tytułem: Les peuples de fA u tr ic h e  et de la Turquie, 
hislo ire contem poraine des I lly r ien s , des R oum ains et des 
P olonais, p a r  R yppolite D esprez. Autor jej jak  nam wia­
domo podróżował w krajach sławiańskich w  roku 1845 
i 1846. Wrażenia swoje z tych lat ogłosił  w R evue des 
d e u x  M ondes. Teraz wydał obszerniejsze dzieło które 
prócz zdrowego pogląda (w ed ług  krytyk zagranicznych) 
zawiera wiele ciekawych szczegółów i ma się odznaczać 
w opowiadaniu żywością kolorów. 1*. Aleksander Thomas, 
znany w świecie literackim krytyk, oddając P. Desprez 
sprawiedliwość jako wolnym jest od zwykłego frańcuzkim 
pisarzom rzecz o słowiańszczyznic traktującym b ł ę d ' . są­
dzenia. jej podług wyobrażeń polityki francuzkiej, dodaje 
uwagę iż nawet zdaje mu się źe autor przeciwnie jest  
może zanadto Kroatem. Kroacya, wnosimy z tego ,  jes t  
krajem słowiańskim który P. Despreza najwięcej i naj­
pochlebniej uderzyć musiał. Prawda iż przez nią swoje 
słowiańskie rozpoczął podróże.

Wychodzi w Paryżu obecnie ważne dzieło medyczne: 
N evrologie ou descrip tion  du system e n erveu x  et des o r -  
ganes des sens de I homme avec leur mode de p rep a ra tio n , 
przez uczonego polskiego lekarza, Dr. Ludwika Hirszfel­
da z Warszawy. Hirszfeld, prof, anatomii przy fakultecie 
paryskim, zjednał sobie imię w tutejszym świecie medy­
cznym przez swoje preparaty anatomiczne.

—  W yroby porcelanowe w Sevres nieprzestają wyda­
wać płodów które sławę starożytną tego zakładu o wie­
le podnoszą. Na wystawie porcelany z Sevres w Paryżu, 
podziwiano niektóre naczynia wykonane na sposób s ła ­
wnej wazy z Alhambry. Dotąd żadnemu sztukmistrzowi czy 
to europejskiemu czy chińskiemu nieposzczęśeiło się na­
wet w przybliżonym stosunku zrobić coś podobnego jak 
ten wzór sztuki arabskiej. Dopiero jeden z fabrykantów 
w Sevres odkrył niedawno sposób utwierdzać przedmio­
ty en re lie f  na porcelanie cienkiej jak  skorupa z jajka. 
Wyrabiania te są we środku próżne ,  dla tego przy wy­
palaniu naczynia nie  pękają. N ied a w n o  p o s ła n o  c a ły  taki 
se r w is  do Kantonu, aby cesa rz o w i  Chińskiemu pokazać  do
akiej d oskona ło śc i d o sz ły  w yroby  francuzk ie .

Hossya. (Prace historyczne). W przedmiocie histo- 
ryi rossyjskiej, dzieła w roku 1849 wydane dzielą sie na: 
1) materyały historyczne, 2 )  badania krytyczne,  3 ) ‘wy­
kłady pragmatyczne. Pierwszy oddział jak  zawsze był 
najliczniejszy. Zbieranie albowiem pomników krajowych, 
piśmiennych, lub jakichkolwiek innych, szczególnie w now­
szych czasach , powszechnem je s t  w Rossyi. Jakoż w za -  
dumienie niemal wprawiają owe gorliwe i kosztowne pod 
tym względem przedsięwzięcia, przez rząd ,  towarzystwa 
naukowe i prywatnych przedsiębrane,  tak iż śmiało mo­
żna powiedzieć, źe nie masz strony życia narodowego, 
którąby archeolodzy tameczni nie dotknęli, ani oddziału 
materyałów historycznych, któryby mógł ujść ich uwagi.
W zeszłym tedy roku, do rzędu takowych przedewszyst-  
kiein należały wydania komissyi archeograficznej, która 
w końcu 1848 r. wydrukowała trzeci tom dopełnień do 
akt historycznych, dwa tomy akt zachodniej Rossyi ty­
czących sie, nakoniec pierwszy tom dopełnień do akt w o b -  
cych językach, które stanowią dalszy ciąg znanego zbio­
ru dyplomatów, przez p. Turgieniewa wydanych, a w ar­
chiwach zagranicznych odkrytych. Wszystkie te dzieła 
nader ważnych dostarczyły materyałów do prac, które na 
przyszłość w historyi rossyjskięj przedsiębrane będą; mia­
nowicie obfite one są w fak ta , tyczące się wewnętrzne­
go stanu dawnej Rossyi, je j  handlu, administracyj rządo­
wych, zdobycia Syberyi, stosunków politycznych Polski i 
Litwy z Rossyą ilp. Oprócz tych kosztownych wydań, 
rząd nowe a ogromne przedsięwzięcie dla dobra historyi 
narodowej rozpoczął ,  zamierzając drukować swoim ko­
sztem i staraniem dawne archiwum monarchów do Piotra 
W. tak zwanych R azriadnyeh  i slu tejnych sp isków  któ­
re dostarczą nader licznych i rozmaitych do wje ]u 
objaśnień i dopełn ień; zwłaszcza całe Urządzenie admi­
nistracyjne państwa, do końca XVII stulecia* stosunki ro ­
dzin bojarskich, związki zewnętrzne Rusi z zachodnią Eu­
ropą, wreszcie stan wewnętrzny całego narodu, począw­
szy od XVI do końca XVIIST‘> w ,eka: słowem wszystko to 
w najdrobniejszych szczegółach zostanie objaśnione. B ę- 
dąto zatem materyały nieskończenie ważne dla historyi 

ogóle, a dla dyplomacyi i archeologii w szczególe. 
Niemniej zajmują archeologów, starożytności państwa 

rosssyjskiego, przez o sobną» na ten cel przy zbrojowni 
cesarskiej ustanowioną koinissyą wydawane, których już 
trzeci zeszyt z druku wyszedł. Razdy z tych zeszytów 
zawiera znaczną ilość ślicznych rysunków, przez p. Sołn-  
cewa wykonanych, a przedstawiających starożytne ruskie 
ubiory, zbroje ,  rozmaite naczynia i tym podobne rzeczy; 
text zaś do nich napisany je s t  przez panów Sniegirewa, 
znanego starożytnika moskiewskiego ; Weltmanna.” Całe

Czcionkam i drukarni Czasu.

to przedsięwzięcie, ogromnego kosztu w ym agające, tylko 
rząd krajowy mógłby był p rze d s ięb rać , ' z takim bowiem  
przepychem i dostatkiem to dziele wychodzi. Oprócz tych 
dzieł kosztem skarbu wydawanych, i towarzystwa nauko­
we przysłużyły się h is toryi,  a mianowicie: ’ towarzystwo 
historyi i starożytności rossyjskich w Moskwie, wydało 
w roku 1849 cztery tomy swego W remianika, który cel 
i charakter, poprzednio przez toż towarzystwo wydawa­
nych Czytań zachowuje.

Z prywatnych p rac ,  osobno i po pismach czasowych 
znajdujących się, szczególnie odznaczyły się : Przysłowia 
i przypowieści zbrane przez p. Sniegirewa ,‘ znanego od- 
dawna z licznych i sumiennych prac archeologicznych pi­
sarza. Zbiór pieśni ukraińskich przez p. Maksymowicza, 
professora uniwersytetu ś. Włodzimierza w Kijowie, któ­
ry poprzednio już kilkakrotnie ciekawe pieśni tamecznego 
ludu ogłaszał. Zresztą pan Sacharów wydał drugi tom 
swoich powieści narodu ruskiego, księgę piątą do°ósmej 
zawierający, w których wydrukowane są starożytne ru ­
skie słowniki, obrzędy weselne monarchów w XVI i XVII 
wieku, zbiór podań i guse ł  ludu, a nakoniec podróże Ru- 
/ / 0łv Carogrodu, Jerozolimy, Iridyj i Chin, do pano- 
iarv*U • IOtra odbywanych. Pan Śacharow odznheza- 
n L z ę w ,8r?Źytnik’ kl<’n!§'° trafne porówanie z naszym 

7vnif  .Wójcickim uczony Maciejowski przed laty u-
badania o l t a r o W r , /  ,,s.obnych f łvbch zeszytach swoje 
ifnnnnićmin r ,zy |neni ruskieui malarstwie obrazow em , I-
bna roznrawe2 o h ° iT h .ko rzystaJ*Ic P- PoPOW, napisał oso- 

i • u *tory‘ te£ °  rodzaju malarstwa i w 9 nu­
merze dziennika: Przegląd północny umieścił. P. Marty-
now wy a a ze siódmy poszyt w arkuszowym formacie
ruskich Starożytności w zabytkach kościelnego i świeckie­
go budownictwa, któreto dzieło i osobno w mniejszym 
formacie w ósemce druktąe, a tekst do niego n S n ie o i -  
rew daje. Nakoniec w Kijowie wydano kronikę Wieliczki, 
historyi Małorossyi tyczącą s ię ,  nader ważną żewzoledu, 
iż ułożona je s t  za czasów Piotra W. ze ź róde ł  dziś za­
traconych, a wiele nowych szczegółów do dziejów tego  
kraju zawiera.

Dzieła historyczne, opracowane krytycznie, w porówna­
niu do liczby zbioru materyałów mniej są znaczne i ni­
kną niemal w obec coraz bardziej i obficiej nagromadzonych 
faktów, stosownego obrobienia i osądzenia wymagających.

Oddział pragmatycznego wykładu historyi bardzo był 
ubogi; tu wszakże na leżą : historya kościoła ruskiego przez 
Filareta biskupa ryźskiego; historya o sektach w kościele 
rosyjskim, przez Ignacego arcybiskupa woroneżskiego i 
zadońskiego; Myty pogańskie u Słowian przez Szeppinga itd.

Do historyi prawa wydano b y ły :  historya utw orzen ia  i 
rozw oju  system atti  sąd ow n ic tw a  c y w i ln e g o  rusktr^-o do
r. 1649, doskonała  rozp raw a p. Michajłowa. Przedewszy- 
stkiemi atoli praw o  kryminalne najlepiej było opracowane, 
a vv tym oddziale wyszły trzy znakomitej wartości dzieła, 
jakiemi s ą : Rys badań historycznych o sądownictwie k ry-  
minalnem w R o sy i ,  przez p. L inowskiego; o karach istnie­
jących w Rosyi, do panowania cara Aleksego Michajło- 
w icza, p r /ez  p. Deppa, i Początek sądów kryminalnych 
w państwie moskiewskiein, rozp awa p. Popowa, umie­
szczona w numerze 1 i 3 Przeglądu północneo-o.' Nako­
niec: Zewnętrzny przegląd historyi prawa ruskiego przez 
p. Roźdesteńskiego. ®

Niemniej liczne a obszerne rozprawy były po pismach 
czasowych umieszczane, z których wiele potem osobno 
wydrukowano. Takiemi są rozprawy professora Sołowie- 
wa, p. t . : Rys historyi Małorosyi, do poddania się jej ca-  
rowi Aleksemu Michajłowiczowi, którego początek w r. 
lo 4 8 ,  a koniec w 2 numerze Pamiętników ojczystych był 
umieszczony.

W Przeglądzie północnym oprócz wielu innych rozpraw, 
znajdował sie szczególnie polskiej historyi tyczący się a r­
tykuł,  pod tytułem: Poselstwo polsko-l i tew skie  d o ‘Mo­
skwy w r. 1678 , przez Tannera opisane; zaś w Nrze 11 
Biblioteki do czytania była rozprawa p. Tiurina, pod ty­
tułem: Zycie społeczne i stosunki ziemiańskie w  staro­
żytnej Rusi, artykuł dobrze i z wielką erudycyą napisany.

Mówiąc o historyi rosyjskiej, niepodobna niewspomnieć 
o nieskończenie pod tym względem ważnych dziennikach 
gubernialnych, z powodu, iż w nich od pewmego czasu 
najwięcej materyałów historycznych umieszczanych bywa. 
Jakoż dążność tych pism prowincyonalnych po całym o -  
groinnym obszarze cesarstwa rozsianych, a w każdej g u -  
bernii kosztem rządu wydawanych, coraz większej nabie­
ra wartości. W  niektórych albowiem miejscowi pisarze 
lub gorliwi miłośnicy wszelkiemi sposobami cześć zamie­
szkałego przez nich kraju poznać starają s ię ,  a znajdu­
jące się tamże zabytki, w dziennikach tych w oddziale 
felietonu ogłaszają. Śliczne i chwalebne dążenie; tym bo­
wiem sposobem piśmiennictwo krajowe rozszerza s ię ,  u -  
kryte zdolności na jaw  wychodzą, a niejeden starożytny 
zabytek uratowany zostaje. Jakoż’ nieraz umieszczane są 
tam ciekawe dawne dyplomata, w cerkwiach lub pryw a­
tnych zbiorach przechowywano, opisy kośc iołów , iniast 
lub całych powiatów i gubernij. Starożytne podania, zbio­
ry pieśni ludu, przysłowia lub filologiczne szczególności 
języka prowincyonalnego, nakoniec materyały do staty­
styki i jeografii jakiej części kraju, lub miasta.

— W Petersburgu sprzedaż dubletów c. biblioteki pu­
blicznej wkrótce nastąpi. Pierwszy toin katalogu drukiem 
został ogłoszony. Możnaby wnosić źe tam okażą sie szcza-  
tki z biblioteki zabranej niegdyś Załuskich.


